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P  r e f e  k t D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .

Podaiąe ninieyszem nadeszły R eskrypt JW . G enera ł-G uberna to ra  d. d. 10. m. b. sub N ro , 3Ó5O.* 
k tó ry  nastfpa '?cey osnowy iest;

» J W .  P r e f e k t o w i  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o ,  
przy wzbronieniu wywozu z Xiystwa do N iem iec  i R ossyi Rossyiskich assygnatów , oraz w pro­

wadzenia onycbźe z N iem iec  do Xię>twa, nic niebyło  powiedzianem co do wprowadzenia onych 
do Xifstwa z R o s s \ i ,  dla tego zapytyw ałem  M inistra Skarbu; czyli wprow adzenie to ostatnie iest 
w olnym ? na co teraz odebrałem  odpow iedź, że ogólne praw id ło , i wszystkie wyszłe na m ocy 
onego urządzenia i rozkazy o niewywozm za granicę assygnatów , dotąd pozostaią w dawney swey 
m o cy , i tyczą się iedynie surowego baczenia za nieprzepusczenie onych do X ięstw a, wyłączaiąc 
jednakże przypadek , gdy sum m y w assygnatach posyłaią się na żywność dla woysk naszych za 
granicą będących, k tó re  pod ten zakaz niepodpadarą.

O czem Uwiadomiaiąc J P P . Naczelników D epartam entow ych, P refektów  i D yrek torów  Skarbu* 
Zalecam uczynić zależące od każdego ż nich urządzenie, aby assygnafy Rossyiskie z R ossyi nawet 
wprowadzanerfii n ie b y ły , wyłączając sum m y przesyłane na żywność dla w oysk, k tó re  po okazaniu 
na to  dowodów , nierylko bez zatrzymania wpusczać do X ifstw a, lecz wypusczać one do N iem iec  
aż dopóki trw ać będzie bytność tam woysk Rossyiskich, lecz za kaźdem przepusczeniem K om ory 
w inne są donosić mnie posczególnie- iaka sum m a, z k im , od kogo i kom u posłana, została prze-* 
pusczóną.

podpisano: G en e ra ł-G u b ern a to r Ł  A  N  S  K  O  Y .
w W a r s z a w i e  dnia 10. Aprilla 1815 r . N ro . 3659-“

do powszechney w iadom ości, ostrzegam pow tórnie P ub liczność , iż W ładze Połićylne fey miefZer2 
potrzebne d>spozycye odebrały.

P o z n a ń  dnia I, M ai* j g i j  roku.
podpisano: 1. P  O N  1 N S  K 1.

Za Sekretarza G eneralnego , J. L e k s z y  c k t .

P r e f e k t  t )  epArtct ff ief i tu P  p&n a ń s k i t  go.
G dy na term in wyznaczony na dzień 6. z. m. do sprzedaży słomy D epartam efifow ey W M aga­

zynie futeyszym , n i kt  się niezgłosił, podaię przeto do w iadom óści, iż pow tórny  te rm in  do sprzedaży 
tey słomy przez publiczną licytacyą, odbywać' się będzie W tufaysZym M agażynie dnia ló g o  b. m.
O godzithe <Iotey  przed południem .

p o t f la ń  dnia 3,. Maia l 8 i f -
podpisano : 1. P  O N  I N  S K I.

Za Sekretarza Generalnego ̂  J, Ł e k s z y ć k ń



Z  IVarszawy dnia 6. Mam. Tow arzystw o  odebra ło  w tym roku od
Zagaienie posiedzenia publicznego T o w a-  różnych  kraiow ych i zagranicznych uczonych

rzystwa Królewskiego przyiaciół nauk, rozprawy o chorobie włosów ko łtunem  zwa-
dnia a. M.aia i 8 ' 5 >  I rzez W . Sta- ney. P ism a te w.wydziale um itię tności roz-
n i s ł a w a  Staszica, R adcę  S tan u ,  P re-  tfżąsanemi były. W  tymże przedmiocie Kol-
zesa  -tegoż Tow arzystw a.

Posiedzen ie  . dzisieysZL’ *esł razem  obcho­
d e m  rocznicy dobrodzieystw naszem u Zgro­
m a d z e n iu ,  przez N. Frederyka Augusta 
wyświadczonych. T e n  miłościwy. M onarcha 
w  p ierwszym  roku panowania swego uży te ­
czność n a szegoT ns ty tu tu  u z n a ł , ustawy i-ego 
za tw ierdz ił ,  ty tu łem  Tow arzystw a K ró le ­
wskiego zasczycił, i dyplom atem  ustalił. T e y  
dobroćzynnóści pam ięć przeyrnuie nas  nay- 
źyw Sż | wdzięcznością i g łęhokiem  u szanow a­
n iem .,

.Obadway W ydzia ły  ciągle w tem  p ó łroczu  
po s tęp o w a ły  w przedsięw ziętych p a c a c h .  
\V  W ydzia le  n a u k  Senator W n iew o d a ,  D y ­
rek to r  publiczney ed u k acy i , m ąz  z swych
n a u k ,  z  s w y c h  cnot obywatelskich , pow sze­
chn ie  w narodzie  p o w a ż a n y ,^  a sczególniey 
w  naszym  Tow arzystw ie ,  Szanowny Staui- 
sław Potocki, dla przysposobienia w oyczy- 
s tym  ięzyku dz ie ła ,  ob tym uiącego  wszystkie 
części l i te ra tu ry , wziął na siebie część o wy­
m ow ie . N a d  tey w ygotowaniem  pracował, 
i  n a  posiedzeniach wydziału nauk  czytał. 
T e n ż e  dla u łatw ienia  p rędszego  w ydrukow a­
n ia  opisu m eda lów  Po lsk ich , w łasnym  ko­
sztem  w ygotowane ryc iny , do tego dzie ła  
p o t rz e b n e ,  T ow arzystw u  oddał.

R ów nie  świetnego w narodzie P o ls ł ifh  
im ieDia, a naszego Towarzystwa C złonek , 
J  an 'Tarnow ski,  w ypracow ał do  ^history! 
narodu znaczną c z ^ ć  dzieiów panowanie 
Henryka IV  alezego-, tych opisanie^ na, p o ­
siedzeniach wydziału czytał.

O ddałaiąc należną część Członkowi n a s z e ­
m u  szanow ney pamięci Joachimowi Chrepto- 
w iczow i,  w tym że  wydziale nauk wyptaco- 
ro w a ł  iego życia i dzieł p o ch w a łę ,  Kollega 
P r a ła t  T a  dziś czytany będzie ,

lega D oktor fV o if wygotował  rozprawę. O b ty -  
m uie ona pew ne niezaprzeczone zasady ,  i 
podaie razem przez pisarza nowe nad tą cho­
robą poczynione spostrzeżenia ,  wzywając 
jkraiowych i zagranicznych L ek a rzy ,  by rta 
m e swoie uwagi zwrócili , i w tey  m ierze 
■wła-sne czynili doświadczenia. ,

Tenże , w.ydział u m ie ię tn o śn  po rózm altych 
doświadczeniach p rzekonał się , że A re o m e tr  
iest narzędziem  wcale niezdo.lnem do ozna- 
czenia dobroci czyli tęgości piwa.

T e n ż e  wydział zastanowił się nad sposo­
bam i u lepszen ia  garbarskiey sz tu k i ; szegól- 
n iey nad rośliną S iw ia k , tak w garbarstwie 
użyteczną. Uwagi t e ,  w odpow iedzi na za ­
pytania Tow arzystw u p rzes łan e ,  udzielił za­
cnem u  Liberze, nic ia łu iące inu  pracy i ko­
sztów końcem wydoskonalenia w kraiu tey tak 
użyteczney sztuki w swych fabrykach, w Kra-_ 
kowie i w liirnowie  założonych.

Kollega Ja n  Krystyan H offm ann , P r o ­
fessor technologii w szkole prawa i adm in i-  
s tracyi, w teyźe rzeczy o garbarstwie w ypra­
cow ał rospraw ę w ykazuiącą, iakby to ,  co 
w dawnym  sposobie garbowania było dobrem , 
m ogło  bydż z tem  p o łączone ,  co w wyna­
lazkach Segina iest użyteczne. T y m  śro­
dkiem  wskazuie sztuce garharnictwa do dal­

s z e g o  udoskonalenia się postęp. T a  rozpraw a 
dziś publiczności udzieloną będzie.

D o k to r  M edycyny A dam  R udnicki,  A u ­
to r  waźney rozprawy o księgosuszy, przesła ł 
do  Towarzystwa własne swe dzieło  w ręko- 
piśm ie pod napisem : o przyczynach chorób 
i częstego pomoru bydła w Potscze, tu ­
dzież o sposobie ochronienia go od takowych 
wypadków . D z ie ło  to jjyło rozważane p rzez  
Deputacyą w wydziale umieiętności. lJsiło*



\
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■wantom t pracy Autora oddano pochwały, a 
,uwagi przez Dcputacyą uczynione, temuż
udziel orle rrii zostały.

Były Inspektor dobr i lasów narodowych, 
J& zef Marciszewski, z ' ian>'iuź publiczności 
2 wydanych przez niego dokładnych wzorów 
regestrów g o s p o d a r s k i c h ,  podał świeżo To- 
warzystwu przez siebie wygotowany rąkopism 
pod n a p i s e m :  Zasady do ocenienia dobr
ziemskich nieruchomych. Powodem pisa­
r z o w i  do ałożenia ninieyszego pisma, stał 
się dekret królewski w tomie trzecim dzien­
ników uptie'sczony, wskazuiący potrzebę wy* 
datlia o s o b n e r n  urządzeniem pewnych stałych 
zasad do ocenienia dobr ziemskich nierucho­
m y c h .  W  tym zamiarze ułożone dzieło mo­
głoby do praktycznego zastosowania w pra- 

-C3ck administracyinych, służyć z użytkiem. 
Jest zbiorem prawideł praktycznych, doświa­
dczeniem i użytecznością w kraiu naszym za­
prowadzonych.

W temźe półroczu , zacni współ-rodacy, 
popieraiący nasz zam iar,  przesłali do biblio­
teki, i do składu historyi naturalney nasię- 
puiące dary. '

Podsędek powiatu Orłowskiego Hipolit 
Gawarecki, wypracowaną przez siebie roz­
prawę : o prawie w łasnej czyli koniecznej 
obrony*

Professor Botaniki w szkole łekarskiey, 
Kollega Frederyk Hoffmann własne dzieło: 
naukg o roślinach podług IV  i t  Jenowa, i

Rektor szkół departamentowych VVarsza- 
wskich, Kollega Linde,  szósty tom swego
słownika.

Rektor szkół departamentowych pilarskich 
Warszawskich , X. Sawicki, ułożony przez 
siebie rys chronologiczny historyi . powsze- 
chney.

Professor gim nazyum  X rzem ienieckiego,, 
G i d  a koki) S k i , przesłał szesnaście rozmaitych 
rozpraw i mów, w ternie gim nazyum  czy­
tanych, ■ ' y

Trybunału cywilnego departamentu War­
szawskiego, Patron N owicki, oddał dzieło 
Rhltlierd: historya w ięzyku. Francuzkim, 
anarchii w Polscze.

Doktor medycyny. Professor anatomii 
w szkole 'łekarskiey, Kollega Franciszek 
B ra n d t ,  własne dzieło dplanehnologia.

Professor historyi w Uniwersytecie, ;WT« 
łeń skim, Kollega Lelsvel'.- Ba traehy o ma ęhią 
Homera*

Prałat W ileński Bogusławski własne dziewo 
życia sławnych Polaków; rozprawę de coy- 

jim gendis cum Habilitate literis, i rozprawę 
o nauce Śtey Teologii.,

Generał dywizyi, Xiąźę AntoniSułkowskiy 
przepisy powinności, porządku i karności dla 
woyska Polskiego*

Doktor medycyny Lucy rozprawę o powie­
trzu w ięzyku, J^aeińskim.

Doktor medycyny lom orow icz  ustawy 
dla wydziału lekarskiego w Towarzystwie 
dobroczynności*

Doktor medycyny Gadowski przesłał kilka 
rozmaitych dzieł w ięzyku Francuzkim. Dis­
sertation sur les effets d'un reviede propose 
pour le tra itement de la goute , par Halle. 
Observation sur la theorie de la vie par  
Nicolas Cendria. Powinności chrześcian 
względem B oga , siebie samego i .bhiniego, 
w ięzyku Czeskim. I  własne swoie dzieło t
sur ła. Plipue,

Kollega X. B ystrzyck i, Professor fizyki 
w szkole'departamentów ey Piarskiey W ar- 
szawskie.y,poddał kilka r.óżńych dzieł: Phi- 
iosophiae natur a Hs principia mathemat. 
aut. Nevton. , Ws^ystki^, dzieła Hugena, 
dzieła Mariota. Muschemb.rpfk tentam ina  
expertmenioruni natura/iupfr captorum in  
yłcademia del dnienia. <■

Kollega Majewski złożył, rękopisraa po 
Jan ie ' Totiia^zu Źebm . ,?l\

Radca departamentu Radomskiego, J (tn  
i I^emppNtiy aręjko.p t sin 9 heytpw&ty, js ab urzenia
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t r a ' o w e  o d  ro k u  1 7 1 5  d o  ro k u  1 7 1 8 .  i d z ie n ­
n ik  n ie scz ęsn e y  p am ięc i  S e y m u  p o d  laskę 
Leduchowskiego.

D o  z b io ru  h is to ry i  n a tu ra ln e y  o d d a ł  Kol- 
Icga  W o lff  n a d z w y c z a y n e y  w ielkości róg ,  
z n a le z io n y  w rze ce  W  kr a , w okolicach  wsi 

■ Szumlina , t rzy  m ile  od  Zakroczym a.
P re fe k t  d e p a r ta m e n tu  W arszaw sk ieg o  u cz y ­

n i ł  d a r  do  tegoż  z b io ru  o g ro m n e y  g ło w y  iakie* 
goś  dziś n iek ra iow ego  z w ie rz a ,  w iego d e p a r ­
t a m e n c ie  w pow iec ie  S tan is ław ow sk im  w ydo-  
b y t e y ,  p o d  m ias tem  K am ień czyk , z  rzek i 
Buguf. D e p u ta c y a  w w ydzia le  u rn ie ię tn o śc i  
w nas tęp u ięce y  treśc i  o te y  g ło w ie  z d a ła  
s p r a w ę :

N ied o s ta ie  tey  g łow ie  sczęk i d o ln e y ;  d ł u ­
gości m a  ło k ie ć  ie d e n  i cali o ś m , b io ręc  od 
k o ń c a  kości n o s o w y c h , aż  do k o ń p  kości 
ty łu  g ło w y ,  sze rokośc i  m a  cali t rzynaśc ie ,  
m ie rzęc  o d  w yros tka  ia rz m p w e g o  kości skro-  
n io w e y  z i e d n e y  s trony  k u d r u g id y ;  w ysokości 
ca li  o śm , '  b io ręc  od  p o d n ie b ie n ia  aż  do  sk lep ie ­
n ia  kości c z o ło w e y .

N a d t o  b u d o w a  tey  g ło w y  m a  n a s t ę p u j e
8C zególności:

tw s z a .  Kości n o so w e  z a c h o d z ę  b a rd z o  n ad  
ko ść m i sc zę k o w e m i g ó r n e m i  k u  p r z o d o w i ,  
i  tw o rzę  n ie iako  dach .

2 ga. Kość k linow a ta  n ie łę c z y  się z kośćmi 
c ie m ie n io w e m u

3cia.  K ość c z o ło w a  n ie tw o rz y  sk le p ie ń  
w y d rę ź e ń  ocz o w y ch .

4 ta .  K ość ty łu  g ło w y  iest  tak u ł o ż o n ę ,  że  
W zw ięzku  z kośćm i c iem ień n e ro i  robi kant.

5 ta .  W y d r ę ż e n i a n o s o w e s ę n a d e r o b s z e r n e .
6 ta .  W y d r ę ż e « t 4"’o czow e n ie m a ię  b rz e g u  

g ó r n e g o  a n i śk ld p te ń .
7 m a .  Szpa¥y o cz o w ey  d o ln e y  n iedos ta ie ,  

a  sz p a ra  ocz o w a  g ó rn a  łęczy  się  z  o tw o re m  
•wzrokowym. /

8 m a .  Z ę b ó w  p rz e rz y n a ię c y c h  an i  Ł ę tnych
niema.

9 ta. Zębów trzonowych, ^iłaydifięcych eię

iescze w s e z q te , iest trzy, innych zębów
t r z o n o w y c h  w y p a d ły c h  w idać m ie y s c a , lecz  
te sę  z n a c z n ie  p o p s u te ,  p rz e c ie !  m o ż n a  d o ­
c h o d z ić ,  i e  ic h  do s ie d m iu  w kaźdey  kości 
sc zękow ey  g ó rn e y  bydź^m rog lo .  Z ę b y  te 
m a ię  brzeg i za g ię te  w kształcie p ó łx ię ż y Ca.

Z wymienionych znam ion, stosuięc się do 
Anatomii porównawczey Pana C uvier , r ay- 
więcey iest podobieństwa, że to iest głowa 
Nosorożca. A że iey niedostaie zębów prze­
rzynaięcych, moźnaby wnosić, że pochodzi 
z nosorożca iednorożnego.

Tudzież porównywano oraz sczękę dolnę, 
wykopanę przed dwiema laty pod temże mia­
stem K am ieńczyk iem ,  w samych widiach 
uyscia rzeki Liwca  do B u g a , w lem poró­
wnaniu kształtu zębów z wyrostka korono­
wego, również ukazywać zdaie się, że i ta 
sczęka dolna należy do Nosorożca.

D la  pewnh-y szego  o zn a cz en ia  g a tu n k u  
zw ie rza  tey g : o w y ,  w zyw a T o w a rz y s tw o  
obyw ate li  tey okolicy b l iż s z y c h ,  s c z e g ó l n i e y  
m ie s z k a ń c ó w ,  i B u rm is trza  Kamieńczyka 
m ia s ta ,  za  k tó reg o  s ta rannośc ię  n in iey sza  
g łow a  tu s ię  d o s ta ła ,  aby  p o d o b n e  niezna* 
io rne  kośc i ,  z ę b y ,  rogi w z iem i zn a le z io n e ,  
do  Z g ro m a d z e n ia  n aszego  p rze sy łać  chcie li .

Za te wszystkie do naukowych zbiorów 
Towarzystwa przesłane dary , przynniycie 
szanowni współ.rodacy czule podziękowanie. 
Wasze imiona w naszego Towarzystwa dzie- 
iach, i na waszych własnych darachw yra- 
ż o n e , potomności podamy, 3 wdzięczność 
w naszych i w sercach rodaków, którzy z tych 
darów użytkować będę, nieskończonę stanie 
się.

(Dokończenie następi.)
Z  W ilnu  dnia 1^. Kwietnia d. s.

J O . X i a z ę  J e g o m o ść  Ogiński, R adzca  tayny ,  
S e n a to r  P a ń s tw a ,  w y iec h a ł  z tęd  dn ia  10. t, m .  
do  W arszawy. —  P rz e ie ź d ż a l i  tędy  dn ia  s 
Ą, m ca : R o tm is t r z  g w a r d y i , X i I^abanow) 
Ro stows i i i Pułkownik Hrabia “de Birgesse,



©baclway wysłani z Petersburga  do W ar-  
SZawy , z depeszami do W . Xiąźęeia Jego­
mości Konstantego,  od Główno dowodzącego 
w P etersburgu ,  Xiążęcia IViaźm itynow a.
—  Dnia i i.-' Cesarskiej- gwardyi od boku 
Rotmistrz Szeping,  takoż do W. Xięcia,
z Nitawy.

Tegoż dnia, kompania artylleryi baterviney
nurnero 42, P°d dowództwem Pułkownika 
A n tropow a , z ag ran ice ,  do miasta Norym­
berg ii  dwoma zaś dniami pierwey, kompa­
nia artylleryi łekkiey nurnero 4 5 ,  pod dowó­
dztwem Pułkownika T a ły z in a , wyszła do 
miasteczka Michaliszek} n a  tymczasowe leże.
—  Dnia 1 1. G enerał-M ajor Twaragow, do 
K rasław ek, a Podpułkownik inżynierów Tul, 
do Białegostoku  wyiechali. — Goniec N ord  
tnan, do W arszawy.  —  Dnia 12. wyszedł 
ztąd za granicę Petersburgski ruchomy arsenał, 
pod dowództwem Pułkownika Buszuj twa. —  

Dnia 13. wyiechał ztąd na powrót do Mińska 
J W .  G enera ł-M ajo r  Czernysz.  — Dzisiay 
przyszedł tu oddział ieńców Polskich, i bo 
ludzi, powracaiących z Ś y b e r y i .

Z  W iednia dnia 3. IWaia.
(Z gazety Berlunkiey.)

Oto ifcst osnowa ( wzmiankowanego 
w przeszłty gazecie) listu, pisanego przez 
Szefa głównego sztabu ł^eapoiiiańskiego, 
Generała Millet de Villeneuve, dnią - i g o  
Kwietnia do naczelnego wodza C. K. woysk, 
W celu uzyskania zawieszenia broni.

G e n e r a l e !  Król Neapolitański, z spra- 
wiedliwey obawy, którą w nim działania 
Kongressu W iedtńskiego względem bezpie­
czeństwa państw iego wzbudziły, i po nie­
spodzianych wypadkach, które, zdawało się, 
mogłyby odnowić koalicyą Moearzów Euro- 
peyskich przeciw Francy i , mniemał, że po­
winien, i ma prawo osadzić znowu linią, 
którą zaymował w ciągu ostauiity woyny na 
mocy wyraźnego układu , podpisanego p zez 
Generałów Nugent i Livron , ktorey się

niezrzekł żadną póinieyszą um ow ą, a z kłó* 
rey ustąpiło było woysko Neapoiitańskie ie- 
dynie w skutku Konwencyonalney ugody. 
Pochlebiał sobie Król Jmć, źe mu linia ta 
bez optijTu oddaną będzie, i może niebyłoby 
przyszło do kroków nieprzyiacielskich, gdybyś 

W. Pan otrzymał był oświadczenia, które 
usunięte zostały nieprzewidzianym przypa- 

u  m, o Którym za późnośmy się dowiedzieli, 
y woys a Austryackie w Cesenie dały 

cg,„a do Woysfca N «apoU „ń ,t i eg„ ,  m u ,U l 
Hiol - « « ,  i .  ,  si? stllo5 n j  rozkj!.
P ań sk i ,  1 i «  o t rn v m a l i i  od  j
.upehnę menrzyiaeifclskie „ , trulf  
en,ko niemu. Sko,c K .Ó U m c „ m im o w o ' .  
me uyrzał się wwoyme przeciw takwUijciemu 
mocarstwu, osądził za rzecz potrzebną, 0 
żytkować ze wszdkich owych środków posił­
kowych, które mu oddawna we Włoszech 
były ofiarowane. Poruszenia woysk naszych 
przeciw Bolonii, Ferrarze i Modenie, wia­
dome są J W. Panu; w czasie kiedy one wy- 
konanemi zostały , wyczytał Król z oświa­
dczeń Lorda Bentink, źe rozpoczęte przeciw 
niemu kroki nieprzyiacielskie, niebj-ły sku­
tkiem umówionego planu, ile źe ten A n ­
gielski Generał doniósł, iż żadnego w tey 
mierze nieodebrał zawiadomienia; ale przy- 
tem wyczytał niemniey Król, źe Anglia, 
z kórą chciał pozostać w pokoiu, mogłaby 
należeć do woyny, skoroby ta była kontynuo-' 
waną. 1 o podwoyne uwiadomienie zrodziło 
życzenie poiednania się, ieśli m ożna ,  z dwo^ 
rem Austryackim. Dał przeto Król Jmć po­
znać Lordowi Bentink , iż postanowił zrobić 
wsteczne poruszenie, i byłby kazał propono­
wać J W. Panu zawieszenie broni,  gdyby się 
niebył obawiał, ażeby takowa propozj’cya 
niebyła uważaną za środek w celu wstrzy­
mania działań woyskowych przeciw iego 
woysku, w chwili, w którey się to cofać 
zaczęło. T eraz ,  gdy Król z całą swoią siłą 
zuayduie się na linii, którą obrał za dogodną
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t e T a z , k i e d y  d o s t a t e c z n i e  d o w i o d ł , z e  p o r u ­
s z e n i a  i e g o  n i e  b y ł y  p r z y m u s z o n e ,  i ż e  j e  
m i a ł  z u p e ł n i e  w s w e y  m o c y ,  u p o w a ż n i a  m n i e  
K r ó l J m ć ,  a ż e b y m  W P a n u ,  M c i  M a r s z a ł k u ,  
o z n a y m i ł ,  S i a d a ł  w  W iedniu  n o w y c h  d e -  
Ł i a r a c y i ,  i ź e  u c z y n i ł  d w o r o w i  W  F a n a  o ś w i a ­
d c z e n i a  , k t ó r y c h  s c z ę ś l i w e g o  o c z t k u i e  
s k u t k u .  T y m  c z a s e m  r o z k a z u i e  n u  K r o i ,  
a ż e b y m  J W .  P a n u  p r o p o n o w a ł  z a w i e s z e n i e
b r o n i ,  dla zapobieżenia  n i e p o t r z e b n e m u  k r w i

r o z l e w o w i .  Ż y c z y  K r ó *  P a n i e  G e i i e ‘
r a l e ,  a ż e b y  p r o p o ^ y c y 2 t a  b y ł 3 p r z y r ę t ą .  
W  t y m  p r z y p a d k u  w y z n a c z y ł b y  ¥  r ó l  G e n e ­
r a ł a  , a ż e b y  z  p r z e z n a c z o n y m  z e  s t r o n y  J  W .  
P a n a  p e ł n o m o c n i k i e m , u m ó w i ł  s i ę  o  l i n i ą ,  
k t ó r ą  o b u s t r o n n e  w o y s k a  z a y m o w a ć  m a i ą

i ’ d “
S z e f  s z t a b u  A u s t r y a c k i e g o  o d p i s a ł  n a  t o  

p o d  d n i e m  3 4 .  t. m .  c o  n a s t ę p n i e  r „ G e n e r a l e .  
K i e d y  K r ó l  3 m ć  z g r o m a d z a ł  s w e  w o y s k a  
w  M a r c h i a c h , k i e d y  w s z e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  
o z n a y m i a ł y  z a m y s ł  w o y n y ,  ż ą d a ł  d w ó r  C .  
A u s t r y a c k i  w y i a ś n i e n i a  w z g l ę d e m  t y c h  u z b r o ­

j e ń ,  k t ó r y c h  n i e z n a ł  p o c h o p u ;  i k i e d y  o n e  
z d a w a ł y  s i ę  b y d ź  w y m i e r z o n e m i  p r z e c i w  t e r - ,  
r i t o r i u r n  L e g a c y ó w  w o y s k i e m  i e g o  o s a d z o ­
n y c h ,  o ś w i a d c z y ł  * z a r a z e m , ź e  n a r u s z e n i e  
t e y  z i e m i  u w a ż a ć  b ę d z i e  z a  w y r a ź n y  c z y n  
n i e p r z y j a c i e l s k i .  N i e  p o i e d y n c z e  w i ę c  w y ­
s t r z a ł y  k a r a b i n o w e  w  Cesenie,  r o s t r z y g n ę ł y  
p y t a n i e  w z g l ę d e m  w o y n y ; a l e  r a c z e y  w e y s c i e  
K r ó l a  z  c a ł e m  w o y s k i e m  d o  L e g a c y ó w  w o y -  
s k a r n i  A u s t r a c k i e m i  o s a d z o n y c h ,  i o d e z w a  
i e g o  d n i a  3 9 .  M a r c a  w  Rim ini w y d a n a .  P o  
o b i a w i o n y c h  w  t e y  o d e z w i e  z a m i a r a c h ,  p o w i ­
n i e n  K r o i  s ą d z i ć ,  i a k i  w s t ę p  n o w e  i e g o  p r o -  
p o z y c y e  d o  u k ł a d a n i a  s i ę  z n a y d ą .  O d p o w i a -  
c la i ac  z  r o z k a z u  n a c z e l n e g o  w o d z a  w o y s k  A u -  
s t r y a c k i c h  w e  Włoszech n a  l is t ,  k t ó r y ś  W P a n  
p i s a ł  d o  n i e g o  p o d  d n i e m  2 1 .  K w i e t n i a ,  u p o ­
w a ż n i o n y  o r a z  i e s t e m  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  ź e  
J W .  W ó d z  n a c z e l n y  n a y w y r a ź n i e y s z e  o t r z y ­

mał rozkazy, ażeby popierał należycie swe

d z i a ł a n i a ,  a  z a t e m  n i e  i e s t  m o ć e n ,  p r z e r y w a ć  
b i e g  i c h  z a w i e s z e n i e m  b r o n i ,  ź e  i e d n a k  n i e  
s p ó ź n i ł  s i ę  n a  c h w i l ę  w z a s i ą g n i e n i u  n a  p r o -  * 
p o z y c y ą  P a n a  w y ż s z y c h  r o z k a z ó w  i t .  d . ‘£ .

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  o d  w o y s k a ,  P o l n y  M .  ( 
P o r u c z n i k  Bianchi w s z e d ł  i u ż  d n i a  2 5 .  d o  
Kortony ( w  'L'osk(luii) y  i s p o d z i e w a ł  s i ę  s t a ­
ną- '  d n i a  2 3 .  w  boiigno ( w  p a ń s t w i e  k o ś c i e l -  
n e m ) .  —  K r ó l  joa ch im  o ś w i a d c z y ł  p o w t ó r ­
n i e  c h ę ć  w n i y ś c i a  w  u k ł a d y ,  c o  m u  i a k  p o p r z e -  
d m c z o  o d n i ó w i o n e m  z o s t a ł o .

Z e  s t r o n y  H r a b i  Bellegarde,  P o l n e g o  
M a r s z a ł k a  i  N a m i e s t n i k a  W i c e - K r ó l a ,  o b -  
w i e s c z o n e m  z o s t a ł o  w  Medyolanis d n i a  1 3.  
c o  n a s t ę p u i e :  „ L o s  p o l i t y c z n y  IVeltelinu
i  h r a b s t w  BormiO i Chiuvenna r o z s t r z y g n i o -  
n y i n  z o s t a ł  w  s k u t e k  u k ł a d ó w  n a  K o n g r e s s i e  
W i e d e ń s k i m .  P r o w i n c y e  t e ,  s t o s o w n i e  d o  
l e d n o m y ś l n e g o  ż y c z e n i a  m i e s z k a ń c ó w ,  p o ł ą ­
c z o n e  z o s t a ł y  z  A u s i r y a c k ą  L o m b a r d y ą . “

Z  Hamburga dnia 2. Maiil-
D z i s i e y s z y  K o r r e s p o n d e n t  z a w i e r a  n a s t ę — 

p u i ą c e  u w a g i :  „ L u d z i e  z a s t a n a w i a j ą c y  s i ę  n a d  
n a s t ę p n ą  w i e l k ą  i  s t a n o w c z ą  w o y n ą  z  ż y  w e n a ,  

i a k i e  o n a  w z b u d z a , u c z e s t n i c t w e m ,  n i e m o g ą  
p r z y t ł u m i ć  w s o b i e  b o i e ś n e g o  u c z u c i a ,  z a p a -  
t r u i ą c  6 i ę  n a  n i e z m i e r n i e  s z k o d l i w ą  o p i n i ą ,  
i a k ą  n i e k t ó r e  g a z e t y  N a d r e ń s k r e  s t a r a i ą  
s i ę  r o z s z e r z y ć  m i ę d z y  w o y s k a m i  s p r z y m i e r z o -  
n e m i .  O p o w i a d a i ą  o n i  w y p r a w ę  s p u s t o s z e n i a  -  
p r z e c i w  F rtW C y i , z a b i i a n i e  ic-y m i e s z k a ń c ó w ,  
p o d z i a ł  i e y  p r o w i n c y i  i  w y t ę p i e n i e  n a w e t  
i m i e n i a  F r a n c u z k i e g o .  D z i e n n i k a r z e  c i ,  
s p r a w i e d l i w ą  u n i e s i e n i  z a w z i ę t o ś c i ą  p r z e c i w  
t y r a n o w i  i i e g o  s p ó l n i k o m ,  n a r a ż a j ą c  t y m  
s p o s o b e m  2 5  m i l l r o n ó w  F r a n c u z ó w ' ,  w z d y ­
c h a j ą c y c h  d o  s w e g o  o s w o b o d z e n i a ,  z d a i ą  s i ę  
c h c i e ć  p r z y m u s i ć  i c h  d o o k r u t n e y  k o n i e c z n o ­
ś c i ,  a ż e b y  9i ę  w z i ę l i  z a  r ę c e  z  s w o i m  p o g n ę -  
b i c i e l e r n ,  d l a  u n i k n i e  iii a n i e u c h r o n n e y  z a g ł a ­
d y ,  k t ó r ą  t a k  n i e r o z w a ż n i e  c a ł e m u  o d g r a ź a i ą  
s i ę  n a r o d o w i .

,Aie iest ie  to służyć sprawie E uropy} spra-
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wie ludzkości? Wyznaymyż sczeTze, ze to 
test: s ł u ż y ć  z c a ł e g o  s e r c a  B o n a p a r ­
t e m u .  Może owi dziennikarze, chociaż im 
to przez myśl nie przeszło, są narżędziami 
niektórych potaiemnych agentów Fuszego 
( F o u c h e ) ,  który we względzie podobnych 
chytrych obrotów niepierwszy raz się na to 
pokusił. M o ź n a ź  sobie tnaczey tłomaczyć 
cwą pilna gorliwość, z iaką takowe do mor­
dów i pożogi wzywaiące artykuły są tłćma- 
czone i w ulubionych dziennikach tyrana 
utniesczanę? Jak on korzysta z tego r o z s ­
trzenia, ażeby nawzaiem rozjątrzał wszystkich 
Francuzów, którzy przecież wyglądaią t^lko 
z niecierpliwością cinyili, w któreyby upadek 
jego święcić mogli! Używa ón tego samego 
t o n u ;  tey satney taktyki. Wszystko, co 
mówi, wszystko co czyni, wszystko co pisze, 
daiesię kilkoma następuiącemi okryślić słowy: 
F r a n c u z i ,  b i y c i e  si  ę z a i n n i e ,  l u b  z g i ­
n ę l i ś c i e ;  d z i e c i  w a s z e  b ę d ą  b r a n e  i 
i a k o n i e w oi  n i k i p r z e d a w a n e l  W s z y ­
s c y  w a s i  i e ń c y  w o i e n n i  b ę d ą  p o  p u ­
s t y n i a c h  r o z p r a s z a n i  l u b  z a b i i a n i ;  
i e s t t o z a g ł a d c z a  i w y t ę p i a i ą c a w o y -  
n a ,  k t ó r ą  p r z e c i w k o  wa i n  c h c ą  p r o ­
w a d z i ć !

I  iakiemii sposoby stara się udowodniać te 
obrzydłe i podchwytliwe twierdzenia? W ypi­
sami z gazet, o których właśnie mówiliśmy. 
Niechże wszyscy dobrze myślący odrzucą od 
siebie podobne szkodliwe i chytre wezwania! 
D la czegóż uzbraia się Europa?  Dla czegóż 
Śpieszą ku Zachodowi iey waleczne i niezli­
czone zastępy? Powiedzieli nam to Monar­
chowie Europy  w swey deklaracyi: W s p i e ­
r a ć  w e d l e  p o t r z e b y  K r ó l a  i n a r ó d  
F r a n c u z k i ,  w c e l u  p r z y w r ó c e n i a  p u ­
b l i c  z n e y  s p o k o y n o ś c i ;  p o m ś c i ć  s i ę  
jza z g w a ł c e n i e  t r a k t a t ó w ;  z n i s c z y ć  
w ł a d z ę  p r z y  w ł a s c z y c i e l ą ;  z w a l i ć  po- 
g n ę b i c i e l a  E l t r o p y „ i F r a n c y t o s i ą ­
g n ą ć  o r ę ż e m  p o w t ó r n i e  ó w  p o k ó y ,

b ę d ą c y  p o t r z e b ą  ś w i a t a ,  k t ó r e g ®  
owofcfc z a c z ę t o  k o s z t o w a ć ,  a z ł a m a ­
n y  p r z e z  c z ł o w i e k a ,  z k t ó r y m  a n i  
r o z e y m ,  a n i  p o k ó y ,  m i e y s c a  r n i e ć  
n i e  mo ż e .  —• T ego chcą Monarchowie E u­
ro p y  ̂  tego iedynie i nadewszystko pragną.

Nie 6ąż naylepszemi te środki, które przy­
nieść tnaią te owoce z małym ile można krwi 
rpzlewem? Dla czegóż bydź przed czasem 
apostołami wayny zagładczey i wytępiaiącey? 
Dla czegóż niemożna mieć przynaymniey tyle 
cierpliwości, dopóki Francuzi nieprzywiążą 
się do tey lub owey strony? Mnietnaiąż ci 
nierozważni dziennikarze, że woyna prędzey 
się ukończy, gdy naród Francuzki oświadczy 
się przeciw sprzymierzeńcom, aniżeli za nimi? 
Czy liż wszyscy owi waleczni, porzucaiący swe 
domy i oyczyznę, ażeby pokonać człowieka, 
który iuż wswem szaionem uniesieniu zagraża 
pustoszeniem ich oyczyznie i zagrodom , nie 
będą tniley spoglądać na mieszkańców Francyi 
z rosczką oliwną, a niżeli z orężem w ręku? 
Niewalcząż iuż ci mieszkańcy za ten ceł 
wszędy, gdzie Się oświadczyć ińogą? Nie 
lałaż się iuż w kilku prowincyach krew F ran ­
cuzka za świętą sprawę, która uzbroioną Eu­
ropę iescze raz do brzegów Sekwany powo- 
łu ie?

Oby ludzie staraiący się kierować publiczną 
opinią, ńie mieszali razem wszystkich F ran ­
cuzów, unosząc się r-oziątrzeniem ha klęski, 
któremi od lat 10 nawiedzani byli przez F ran ­
cuzów , irńienia tego niegodnych! N ie , kray 
rodzinny F r a n c i s z k a  / . ,  który powie­
dział : IVszystko postradane prócz honoru, 
nie iest kraiem rodzinnym krzywoprzystęzęów 
i zdrayców. Obłąkanie i przeniewierstwo 
kilku tysięcy ludzi nie powinno nieść za sobą 
powszechnego potępienia całego narodu. 
Ogłoś: Niech zyie Król! brzmi w sercach 
wszystkich od D unkierki aż do V a r , od 
Pireneow aż do bandawy . Skoro tylko 
zacznie powiewać biała bandera w tych oko-
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l icach , niechay ley wówczas bronią  wspaniali 
M onarchow ie , k tórych pamiątka tak drogą icst 
dla F ra n c u z ó w ;  n iech  będzie hasłem  łącze­
n ia  się i p o ie d n a n ia , a uyrzem y wszystkich 
mieBzkańców miast i wsi kwapiących się ku 
iey obronie i błogosławiących swym zbawcom.

O d  M e n u  dnia i. M aia.
P a n  H ainau, usunięty  n iedaw no w Karls­

ruhe  od u rzęd u  D yrektora Policy i, prze jechał 
po ta iem nie  przez BdZyleiq do F rancyi• —  
G ło sz ą ,  źe Xięźniczka IV  a liii powroci ze 
Szw aycaryi do A ng lii. —  D ow ódca P ie- 
m ontski w N iz z a  kazał aresztować krewnego 
M arszałka M asseny ,  który w te in ie  mieście 
cieszył się w nieprzyzwoitym  i szyderskim 
sposobie z pow rotu  Bonapartego. —  D o n o ­
szą z G andaw y , £e Pelicya  w tam teyszey 
okolicy po im ała  kilku A gentów  Bonapartego  
(vulgo szpiegów.) Z e  wszystkich stron ra- 
po r tu ią  o imaniu rozesłańców  Napoleona, —  
K ró l  H iszpański z swą m ałżonką  i X iąciem  
poko iu  Spodziewany w G rec . (G az . B eri .)  ^

N iek tó rzy  F rancuzcy  Prefektowie i inni 
u rzędnicy  u iy w a ią  znow u w swych odezwach 
do  lu d u  nazwiska: Citoyetlj  iak w czasach 
rewołocyi.

O d  dolnego Retiu d. t. Maia.
D o n o sz ą  z B ru x e lli : D nia  25. z. m . pa- 

trul F rancuzk ieh  konnych  strzelców z G ivet 
przestąpił grariicę. K rólewsko - Pruski P o ­
rucznik G oltZ , na czele oddzia łu  h u ła n ó w , 
odciął mu odwrót i  chciał gowziąść W niewolę 
za  naruszenie  naszego te rr i to r ium , O ddzia ł  
ten  zaczął się opierać i przyszło  do utarczki, 
k tóra  n a  tern się skończy ła ,  że F rancuzów  
zabrano. Z  rozkazu Xięcia Błiickera  ode- 
słariemi zostali na  p ow ró t  ieńcy pod eskortą 
i z P a r lam en te re ra  do G iv e t3 z tą uwagą, 
że oddzia ł ten został zwrócony dla le g o , iż 
się domyślać n ź le ż y ,  źe  dowódca nic nie- 
wiedział o zayściu ; w przyszłości jednakże, 
gdyby kto uzbro iony  przestąpił g ran icę ,  są­
dzonym  będzie przez Kom m issyą  woyskową.

Z  B ruxelli d. 30. Kwietnia.
D nia  ag. dał X iążę W elling ton  wielki bal 

dla tuteyszych mieszkańców. —  D nia  9%, 
przywieziono tu pod  m ocną  eskorty i uw ię­
ziono d w ń rh  Francuzkieh  w Gandawie are­
sztowanych G enera łów .

Z  Fon di dnia 12. Kw ietnia.
Bogaty X iążę B ed ford , iadąc do Neapolu 

po  swą familią, z którą chciał powrócić do  
A n g l i i , został  w górach w okolicy I tr y  
od tg  ło trów napadnięty  i zabity. 4 źandar- 
m ow ie , którzy go przeprowadzali, padli ofiarą 
m ę z tw a ,  z którern go bronili. Dway zwo- 
sczyki pocztowi takiegoż doznhli losu.

Z  G enui d. aa. Kwietnia.
O d  wczoray głoszą t u ,  źe w M arsylii 

powiewa znow u biała chorągiew —  W oyska 
H iszpańsk ie  m ia ły  przeyść granice, 

ź  Paryża dnia 28. Kw ietnia.
Przedw czora  oglądał Bonaparte  roboty  

około  Luw ru  i pałacu T u ile ry isk iego !
G ł o s z ą ,  ź e  Bonaparte w y z n a c z y ł  owdo- 

wiałey  X ięźney  O r l e a n u  peneyą z  4 0 0 , 0 0 0  
f ra n k ó w , a X iężney  B o urbon  300 000 fran- 
ków.

Radcy s tanu M ar e t  i Boissy d' A n g la f1
Wysłani  zostal i  iako nadzwyczayr.i Kommisaa- 
rze  r z ą d o w i ,  p i e rw szy  d a L u g d u n u y ostatni 
do Bordeaux.

G enera ł  Loison  Urządza gwardyą narodo­
wą D epar tam en tu  Marne.

P o d o b n o  Llicyan Bonaparte mieszka te­
raz w zam ku F erney} w k tórym  niegdyś 
V olta ire  m ieszkał.

H rab ia  Regnaud  m ianowany ie#t Sekreta­
rzem  stanu rodziny Cesarskiej.

W c z o ra y  by ł  Bonaparte na po low an ia .  
D o p ie ro  dnia 2. M aia ,  iak s ły c h a ć ,  w yiedzie  
k u  granicy.

Generał G erard  dowodzi w M ecu} Ge­
nerał Reille  jv Vilenciei. net.

Dodatek,


